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Potworne zaniedbanie
Je s te ś m y  k ra je m  analfabe- ? 

tów. Ś w iad cz ą  o ty m  zupełnie j 
W yraźnie s ta ty s ty k i ,  z k tó ry ch  j 
w yn ika ,  iż z pośród  ludności, 
liczącej więcej, niż dziesięć lat 
życia , nie umie pisać i cz y ta ć  
p raw ie  sześć milionów osób, a 
czy ta ,  ale nie pisze milion o- 
sób. Je s t  to d o w o d em  naszeg o  
po tw o rn eg o  zan iedban ia  p ań ­
s tw o w eg o  w  tej dziedzinie.

T rz e b a  w re szc ie  zacząć  o 
ty m  głośno m ó w ić  i dom agać  
sie g run tow ne j  zm iany  s to sun ­
k ó w  pod ty m  w zględem .

Ostatn io  „M yśl N a ro d o w a"  
sze roko  za ję ła  się zag ad n ie ­
niem  ośw ia ty .

Z es taw ien ia  u rzęd o w e  — 
c z y ta m y  w  niej —  robione w  
osta tn ich  m iesiącach , w y k a z u ­
ją, iż P o lsk a  za trudn ia  ponad
9.000 o b co k ra jo w có w  n a  s ta ­
no w isk ach  inżyn ierów , m a j­
s t ró w  i robo tn ików  kw alif iko­
w a n y c h  w  p rzem y śle  tylko 
dlatego, że b ra k  nam  sił k w a li ­
f ikow anych  w łasn y ch .  N a w et  
rząd  sp ro w a d z a  dla techn icz­
n eg o  w y k o n an ia  robó t np. na  
kolejce na K a sp ro w y  W ierch  
lub p rz y  e lek tryfikacji  w ęz ła  
w a rszaw sk ie g o  spec ja lis tów  za 
g ran icznych .  W iem y , że p rz e ­
m y s ły  że lazny , chem iczny, 
tkacki od czu w ają  b ra k  k w a li ­
f ikow anych  sił pom ocniczych, 
że b ra k  nam  in ży n ie ró w  w  róż 
mych p rocesach  p rodukcy jnych . 
Nie jes t  to z re sz tą  ty lko nasz 
kłopot. Na b ra k  fachow ości 
s k a r ż y  się p rzem y sł  m e ta lu r­
g iczny  i m a s z y n o w y  szw edzki,  
p rzem y sł  szk lan y  angielski, 
p rzem y sł  w ę g lo w y  belgijski. 
Kto jednak  w  P o lsce  chce n a­
leżycie ocenić b ra k  fach o w ­
ców , ten znajdzie d o w o d y  g dy  
p rz e jrzy  listę to w a r ó w  p rz e ­
m y s ło w y ch  i rzem ieślniczych, 
sp ro w a d zan y c h  z zag ran icy ,  i 
gd y  p o ró w n a  ubogą n a s z ą  p ro ­

dukcję z ró żn o ro d n ą  i a r ty s ty ­
czną  produkc ją  zagraniczną.

Bez fa łsz y w eg o  w s ty d u  po­
w iedz ieć  m usim y: b rak  n am
wielu fachow ców , a ogół n a ­
szych  p ra co w n ik ó w  pozostaje 
na poziomie za w o d o w y m  Dar- 
dzo niskim.

W  przem yśle ,  w  rękodziel- 
le, w  handlu. . w  kom unikacji 
pracuje w  Po lsce  około 250.000 
m łodocianych . Już  u s ta w a  pol­
sk a  z r. 1924 o ochronie p ra cy  
n ak ład a ła  na  p ra c o d a w c ó w  o- 
b o w iązek  posyłan ia ,  a n a  p ra ­
co w n ik ó w  m łodocianych  p rz y ­
m us uczęszczan ia  do szkół do­
k sz ta łca jący ch  za w o d o w y ch .  
S zk o ły  d oksz ta łca jące  is tn ia ły  
już 1 w ó w c z a s  w e  w szy s tk ich  
dzielnicach Polsk i w  liczbie o- 
koło  500. Dzisiaj jest ich 608, 
a m łodz ieży  zapisanej 87.327. 
Zaledw ie  jedna  trzec ia  część  
m łodz ieży  jes t  ob jęta  nauką  
d oksz ta łca jącą .  Cóż za fachów  
cy, có ż  za  specjaliści w y ro s n ą  
z owej m łodzieży , p racującej 
z a w o d o w o  w  n aszy m  rzem io ­
ś le ? !  P rz e w a ż n ie  p a r tacze  bez 
ambicji do postępu  i ku ltury . 
G łów nie  p ro le ta r ia t  p rz em y s ło ­
w y ,  rzem ieśln iczy  i handlow y. 
A P o lsk a  chce  iść w  górę, w 
zw y ż !

P ró c z  tej szarej, a tak  w a ż ­
nej m asy  cze ladn ików  i m aj­
s trów , s tanow iących  —  jak 
podoficerow ie  w  armii —  k o ­
nieczny sk ładnik  p rzedsięb io r­
s tw a, istnieje g rupa  do p e w n e ­
go stopnia u p rzy w ile jo w an a :  
to abso lw enci n i jszy ch ,  ś re d ­
nich i w y ż sz y c h  szkół z a w o ­
dow ych . T y m  nie b ra k  o cz y ­
wiście w iadom ości te o re ty c z ­
nych. B rak  im na to m ias t  do ­
św iadczen ia  i p rak tyk i .  Z rozu­
m ia ły  to w y ż sz e  ucze ln ie :  po­
litechniki i akadem ia  górnicza 
k ład ą  silny nacisk n a  p rak tyk i  
s w y c h  w y c h o w an k ó w .  Jeśli e- 
lew om  ty ch  uczelni n a  co sk a ­
rż y ć  sie wolno, to c h y b a  n a  
b ra k  n a leży te j  p o m ocy  p rzy  
w ę d ró w k a c h  zag ran icznych . — 
M łodzież średn ich  i n iższych  
szkół z a w o d o w y c h  m a za  to 
wiele p o w o d ó w  do ża lu :  nie
m a dos ta tecznego  pola do p rak  
tyki, do  nab ran ia  d o św iad cze ­
nia. A w łaśn ie  zdolniejsi z tej 
g ru p y  m ogliby podnieść p o ­
ziom produkcji n aszy ch  w a r ­
sz ta tó w  średnich  1 m ałych , o r ­
ganizację  naszego  handlu  itp.

M łodzieży  rolniczej, p o trze ­
bującej doksz ta łcen ia  za w o d o ­
w ego, m a m y  kilka milionów. 
N ajłatw iej p rz y  takiej m asie  o

Może n?e było momentu w  dziejach naszego narodu, w  któ­
rym bliska przyszłość otwierałaby przed nim tak pomyślne w i­
doki. Trzeba tylko, żeby narastające pokolenia Polski dorosły  
do kariery historycznej, która przed ojczyzną leży i która sama 
w  ręce nie wlezie, ale musi być przez Polaków wzięta.

W dzisiejszym św iecie działa niejedna siła, mocno zainte­
resowana w  tym, żeby Polska do swej roli nie dorosła.

Dziś, rozgrywa się zacieklejsza, niż to przeciętny człowiek  
widzi, walka o to, żeby naród polski w  jak najszerszej mierze 
w yzuć z tego, co posiada, wycisnąć z niego jego soki żywotne, 
zniszczyć te moralne wartości, które stanowią jego siłę, rozluź­
nić łączące go w ęzły , zburzyć wszelką, tworzącą się jego or­
ganizację. zw łaszcza zaś niedopuścić do tego, ażeby nowe jego 
pokolenia były lepsze, dzielniejsze, mocniejsze i bardziej świado­
me w  sw ych polskich dążeniach od dotychczasowych.

ROMAN DMOWSKI (Przewrót).

szablon. Ale też takie za ła tw ię  
nie b y ło b y  najbardziej b e z w a r ­
tościowe. P r a k ty k o w a n a  p rzed  
w o jną  w  M ąłopolsce t. zw . n a ­
uka dopełn ia jąca  dla m łodzieży  
wiejskiej w  la tach  od 12 do  15 
lat życ ia  m ia ła  inne cele, a nie 
ściśle z a w o d o w e :  m iała  u t rw a  
lić w iadom ości,  w ynies ione  ze 
szk o ły  i p o sze rzy ć  nieco ho­
ry z o n ty  um ysłow e. Do za ło że ­
nia p o w ia to w y c h  in s ty tu tó w  
ro ln iczych  n ig d y  nie doszło. 
N iższych szkół ro ln iczych  b y ­
ło i do dziś jes t  m ało , ponadto  
n ie  c ie szą  się one popu larno­
ścią  i w ięk szą  frekw enc ją .

W  la tach  osta tn ich  podjęły  
o rgan izacje  rolnicze akc ję  k u r­
só w  pod n a z w ą  „p rzysposob ie ­
nia rolniczego".

W  r. 1935 m łodzież  podzie­
liła się nas tępu jąco :  na  k u r ­
sach  u p ra w y  było  34,745, ho ­
dowli 4,975, w a rz y w  7,683, o- 
g ró d k ó w  k w ia to w y c h  472, in­
nych  335.

Na roli p racuje  i z roli żyje  
około 70 proc. m ieszkańców  
kraju. N a w et  drobne  polepsze­
nie u p ra w y  roli, selekcji n a ­
sion, p ro w a d zen ia  sadu, hodo­
wli b y d ła  i drobiu, pasieki, 
m leczarn i,  ale w  skali ogólnej, 
kra jow ej,  dać  m oże w ynik i ol­
brzym ie . S tąd  przysposob ien ie  
rolnicze m łodzieży  wiejskiej 
m a i dla ku ltu ry  m as  i dla do ­
b ro b y tu  ty ch  m as  o lbrzym ie 
znaczenie . K ursów , szkół, w y ­
s taw , fe rm  dośw iadczalnych ,  
w y c ieczek  w inn iśm y  mieć co 
roku  dziesią tk i i setk i tys ięcy . 
S łu ch aczó w  i uczes tn ików  — 
miliony. To, co jest, obejmuje 
rocznie p o w ied zm y  jeden do 
d w u  p rocen t  m łodz ieży  tego 
p rzysposob ien ia  potrzebującej.

C zy  t rz e b a  na rozbudzen ie  
tego ruchu  se tek  m ilionów  zł 
ro czn ie?  W y s ta r c z y  n a  p o czą ­
tek  10— 20 mil. zł, a efekt do-



Mniej obłudy i fałszu!
P o z n a li n ie  m a  p re z y d e n ta  m ia s ta ,  le c z  r z ą d o w e g o  k o m is a r z a !

P a n  E rw in  W ięck o w sk i,  z 
z aw o d u  pu łkow nik  W o jsk  P o l ­
skich, d rogą  nominacji przez  
czynnik i rząd zące ,  zna lazł się 
p rzed  2 -m a p rzesz ło  la ty  n a  
R a tu szu  P oznańsk im .

Z ad o m o w iw sz y  się tam  jako 
tako, postanow ił  dać się po­
znać sze rszem u  ogółow i P o ­
znania  (choć n ik t  go o to nie 
prosił) jako d b a ły  i tro sk liw y  
w ło d a rz  m iasta . W  ty m  też 
celu staje co pew ien  czas 
p rzed  m ikrofonem  Polsk iego  
R ad ia  i w y g ła s z a  p łom ienną 
m o w ę  do m ieszkańców  poznań 
skiego grodu.

W s z y s tk o  b y ło b y  w  p o rz ąd ­
ku. pan W ięck o w sk i  o p o w ia­
d a łb y  sobie do... mikrofonu, a 
ludzie w y łąc za l ib y  w te d y  głoś 
niki, g d y b y  nie jedno „ale"...

Z d z iw ną  bow iem  i n iezro ­
zum iałą  upartośc ią ,  sp ea k e rz y  
(zapow iadacze)  rad iow i w  P o ­
znaniu ty tu łu ją  pana  W ięck ó w  
skiego p re zy d en tem  m ias ta  Po  
znania.

Ktoś n iezo r ien to w an y  m ó g ł­
b y  z tego  pow o d u  przypuścić ,  
że w  n a ro d o w y m  P oznan iu  
rządzi — z w y b o ru  obyw ate li  
—  san a cy jn y  p rezy d en t .  To 
też c h y b a  m a  na celu Po lsk ie  
Radio , s tosu jąc  to fa łsz y w e  ty ­
tu łow an ie  p. W ięckow skiego .

A by w ięc  uniknąć w szelk ich  
n aw e t  p o zo ró w  takiej n iem oż­
liwości, s tw ie rd z a m y  w y r a ź ­
nie, że p. W ięc k o w sk i  p re z y ­
den tem  m ia s ta  P o zn an ia  n igdy  
nie by ł  i n ie  jest. T y tu ło w an ie  
go p re zy d en tem  jest  w ięc  
św iad o m y m  fa łszem  i ob łudą! 
P a n a  W ięck o w sk ieg o  nikt do 
Poznan ia , a ty m  bardz ie j  n a  
poznański R a tu sz  nie z a p r a ­
sza ł!

P rz y s z e d ł  tu sam  —  p rz y ­
s łan y  p rz ez  w ład ze  w y ższe ,

bo „nie by ło  odpowiednich 
k an d y d a tó w  z Poznania" .. .

P a n  W ięck o w sk i  jest w  P o ­
znaniu p rzy b y szem , z k o n iecz ­
ności ty lko to le ro w an y m . Jest 
tylko tym czasowym , komisa­

rycznym  prezydentem; ale nie
p re zy d en tem  z w y b o ru !

M oże w re szc ie  on i Polsk ie  
Radio  zechce o ty m  pam iętać .

N a ro d o w y  P o z n a ń  pam ięta  
w  k aż d y m  ra z ie !

„Polski” Wybraniec
W  W a rs z a w ie  o d b y ły  się 

p rzed  kilku dniami w y b o r y  do 
w ład z  T o w a rz y s tw a  K re d y to ­
w ego  M iejskiego, za lanego  po- 
prostu  p rz e z  e lem ent ż y d o w ­
ski,

J ak  donosi p ra sa  ży d o w sk a ,  
„adw . Gromkie,wiez (sanator,  
p rzyp . red.) o t rzy m a ł  74 g ło­
sów . w  ty m  71 głosów  żydów  
skich."

K o n trk an d y d a tem  z l is ty  n a ­
rodow ej by ł  p. Kazimierz D o­
mański, k tó ry  jednak  o t rz y ­
mał ty lko 60 g łosów . Ale 60

g ło só w  polskich!
P iękn ie  w idać  w y g ląd a  w  

ty m  T o w a rz y s tw ie  K re d y to ­
w y m  Miejskim, gdzie 71 ż y ­
dó w  ra z e m  z 3-m a san a cy jn y ­
mi żydofilami decydu ją  o oso­
bie p rezesa  organizacji.  P o la ­
cy  nie m ają  tam  nic do m ó ­
wienia.

T ak  w y g ląd a  „ r ó w n o u p ra w ­
nienie" w  P o lsce  —  w  roku  
1937 —  w  11 roku  „błogosła-  
w io n y eh “ rz ąd ó w  sa n a c y j ­
nych  !!

„B yczo"  jest!...

Podcina]q skrzydło „Orlętom'*
W y ch o d z i  w  P o zn an iu  m ie­

sięcznik m łodz ieży  szkolnej 
„O rlę ta" ,  w  k tó ry m  uczniow ie 
szkół średnich  w  p o w ażn y ,  na 
w y so k im  poziomie sposób o- 
m aw ia ją  zagadn ien ia  nurtu jące  
w ś ró d  nich.

W  zes taw ien iu  z w y ra źn ie  
kom unizn jącym  „P ło m y k ie m 111, 
„O r lę ta11, jako pismo n a ro d o w e  
w p aja jące  w  m łodzież  piękne 
idea ły  miłości O jczy zn y  i p ra ­
cy  dla Niej, są  poc iesza jącym  
ob iaw em  d a jący m  nadzie ję , iż 
m łode pokolenie Po lsk i nie pój­
dzie na lep cz e rw o n y c h  f r a z e ­
sów , w  k tó re  spow ito  d e s t ru k ­
cy jn ą  akcję żydo-kom uny .

T y m czasem , jak dow iedz ie ­
l iśm y się, zos ta ł  w y d a n y  przez

Młodzieży trzeba Chleba, 
a nie aut!

O sta tn io  zaczę ła  się p rz y j­
m o w ać  w  gim nazjach  m oda 
Kółek A utom obilow ych. Komi­
te t  Rodzicielski zakupuje  — 
jak np. w  G im nazjum  im. P a ­
d e rew sk ieg o  w  P o znan iu  — 
s ta re  auto  za 800 c z y  900 zł, 
do Kółka zapisuje się około  60 
uczniów , k tó ry ch  ogarn ia  go­
rą czk a  jeżdżenia, w y d a w a n ia  
p ien iędzy  na  benzynę ,  oliwę o- 
p łacenie k u rsu  itp.

P o  c o ?  N a  c o ?  M łodzież w  
gim nazjum  pow inna  się uczyć, 
ale... religii, polskiego, historii, 
; eografii i innych  przedm io- 
-tów, o k tó ry ch  po w y jśc iu  ze

szk o ły  m a  obecnie b a rd zo  s ła ­
be pojęcie. U m ieję tność  jeżdżę 
nia autem , nie u ła tw i jej w  
p rzysz łośc i  życ ia .  C hyba ,  że 
chce zos tać  szoferam i. L ecz  od 
tego są  specja lne kursa ,  i t r z e ­
b a  zaczy n a ć  od nauki ś lusar­
s tw a  a nie... łaciny, cz y  greki.

K om itet Rodzicielski, k tó ry  
ufundow ał auto, w a r t  jest do ­
brej ka ry .  Bo m łodz ieży  szk o l­
nej t rz e b a  dzisiaj d a ć  jak n a j ­
w ięcej ch leba , u b ra ć  ją w  ca łe  
bu ty , b y  nie ch e r la ła  powoli i 
s ta w a ła  się co raz  bardzie j  n ie ­
zdolną do ob ro n y  i p ra c y  dla 
Polski.

K ura to rium  Szkolne w  P o z n a ­
niu okólnik zab ran ia jący  c z y ­
tan ia  i w sp ó łp ra cy  z „O rlę ta-  
m i“ .

Popełn iono  zap ew n e  trag icz ­
ną pom yłkę. To c h y b a  chodzi 
o „P ło m y k a 11. Bo „O rlę tom " 
s k rz y d e ł  nie w olno podcinać, 
z nimi b ow iem  rośnie now a, 
n a ro d o w a  Po lska .

Masoneria 
stale działa

Jedno  z czasopism  sz w e d z ­
k ich  donosi, że „król p ra sy "  
szw edzk ie j  B onnier zak aza ł  
w szy s tk im  ks ięgarn iom  sp rze­
d aż y  książki G u s ta w a  E rics ­
sona  p. t. „K reuger  w ra ca" .

P rzy p o m in am y ,  że  K reuger,  
n a jw ięk szy  oszust św ia ta  w p lą  
ta ł  w  sw o ją  skanda liczną  afe­
rę  sze reg  n a jw y ż s z y c h  dosto j­
n ików  p a ń s tw o w y c h  rz ąd ó w  
europejskich . P rz e d e  w s z y s t ­
kim zaś  sk o m p ro m ito w ał b a r ­
dzo znacznie  działa lność lóż 
m asońskich.

K siążka E ricssona  z a w ie ra ła  
w idocznie  sze reg  re w e la c y j ­
n ych  w iadom ości dla m asonerii  
n iew y g o d n y ch .  T y m  też  t łu ­
m a c z y  się d z iw n y  d la  nas za ­
kaz  p. Bonnier.

W a r to  jeszcze p rz y  okazji 
nadmienić, że „b łogosław ione"  
skutki gospodark i K reu g era  od 
c z u w a  P o lsk a  n a  w łasne j  sk ó ­
rze —  w  postaci m onopolu  za ­
pa łczanego .

(Ciąg da lszy  ze str. 1-ej.) 
b rze  w y d an e j  sum y  m oże być 
w rę c z  olbrzymi.

P a ń s tw o  ma, jeśli chce, n ie­
r a z  rękę  hojną. Na prem ie  w y ­
w o z o w e  zboża  w y d a w a ło  ro­
cznie w  la tach  osta tn ich  do  50 
mil. zł rocznie. T rz e c ią  częścią 
tej sum y  m ożna  by ło  zo rgan i­
z o w ać  w  P o lsce  p rzysposob ie ­
nie rolnicze m ło d z ieży  w ie j­
skiej p rzynajm nie j  jednego r o ­
cznika w  całej Po lsce .

W  r .  1937 rz ąd  p rzes ta ł  wy- 
p łacać  prem ie  zbożow e. Niech 
choć część  zaoszczędzone j su­
m y  p rz e z n a c z y  na d o k sz ta łca ­
jące k u rs y  rolnicze, a  dobrze 
p rz y s łu ż y  się ro ln ic tw u

A p rz y  ty m  w szy s tk im  po­
w o d o w a ć  sie pow inien  t ą  m y ­
ślą, b y  w  okresie  k iedy  tak 
m o d n y  jest f raze s :  w szy s tk o
dla siły  obronnej pańs tw a , 
w s z y s tk o  dla armii, d ać  jej 
p rzynajm nie j to, co dać m o że­
m y , na  co n a s . rzeteln ie  s tać :  
re k ru ta ,  um iejącego czy tać  i 
pisać.

o£ d o lsk i...
W arszawa.  P o d  p rzew odn ic­

twom m in. K w ia tk ow sk iego  o- 
bradow ał k om itet ekonom iczny  
m in istrów  w  sp raw ie d zia ła ln o ­
śc i k o m isji k on tro li cen.

— B ila n s  h and lu  zagran iczn e­
go P o lsk i i G dańska za m arzec  
br. p rzed staw ia ł s i ę ’ (w ty s ią ­
cach  zł) jak  n astęp u je: p rzyw óz  
106,657, w yw óz 107,481, saldo do­
d atn ie 1.184 zł.

— D o W arszaw y zw ołan y  zo­
s ta ł zjazd  rektorów  w szystk ich  
szkół akadem ick ich  w  P olsce. 
P rzed m iotem  n arad  p ołożen ie na 
w yższych  u czeln iach .

— M in ister sp raw  w ew n ętrz­
n ych  dekretem  z d n ia  14 k w iet­
n ia  br. m ian ow ał starostę  p ow ia ­
tow ego w  T arnopolu  p. T om asza  
M alick iego  w icew ojew od ą  i p o ­
le c ił m u p e łn ien ie  obow iązków  
w ojew ody tarn opolosk iego .

— P rzed  h otelem  „Polonia"  
zm arł na udar serca ks. B ogdan, 
proboszcz p a r a f ii  S k aryszew ­
sk iej pod R adom iem . Z m arły l i ­
czył 65 lat.

Gdynia.  R ob otn icy  w yb ierają ­
cy  żw ir  na O k syw iu  odkopali u r­
nę t. zw. „łużycką" z przed 3 
tys. lat.

W  W iln ie  pożar zn iszczy ł fa ­
b ryk ę d ykty. S tr a ty  duże.

W  m iasteczku Bielica  nad N ie ­
m nem  sp a liło  s ię  w ie le  zabudów, 
w  tym  423 dom y m ieszkalne. O- 
fia rą  pożaru  padło k ilk a  sztuk  
in w en tarza  żyw ego, d w oje dzieci 
zosta ło  m ocno poparzonych . S tra  
ty  są duże, s ię g a ją  p ół m ilion a  
złotych.

K raków .  A k t osk arżen ia  p rze­
ciw  A d am ow i D oboszyńsk iem u  
w krótce będzie go tow y . Doibo- 
szy ń sk i sta n ie  przed sądem  przy  
sięg łyeh .
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Technika rewolucji hiszpańskiej...
taW I świata przez rewolucje robotniczo

Przedruk nawet częściow y,w zbroniony!
S ch w y c iw sz y  w  sw oje  ręce  

sW aw y robotn icze, tak  nie­
zwykle zapalne  i doniosłe, ż y ­
dzi, bo ćoni za ty m  w szy s tk im  
stoją, s tanęli na najlepszej d ro ­
dze do o panow an ia  św iata ,  
t /opiero n o w o c zesn y  nac jona­
lizm zrozum iał n ies łychane  nie 
bezpieczeństw o zagarn ięc ia  
Żywiołu robo tn iczego  przez  
żydów. D opiero  nacjonalizm 
zaczynał szcze rze  ro z w ią z y ­
wać sp ra w ę  robotn iczą , c h o ­
ciaż i w  n iek tó ry ch  nac jona li­
s tycznych  s tro n n ic tw ach  nie 
brak ludzi o s ta ry m , dz iw nym  
' głupim nas taw ien iu  w  s to ­
sunku do robotn ików . Kiedy 
np. w  P o lsce  zak ładano  „ P r a ­
cę P o ls k ą 1*, z a w o d o w y  z w ią ­
zek robo tn iczy ,  to n iek tó rz y  
P ak to w a li  to, jako coś  w  ro ­
dzaju zab iegu  na s tra jk . O n a ­
iwności i g łupocie  ty ch  ludzi 
nie m a co m ó w ić  f

Dlaczego podbój poprzez 
rewolucję robotnicza?

P o s ta w iw s z y  sobie to p y ta ­
nie, w ch o d z im y  jttż w  ścisłą  
technikę rewolucji.

Żydzi zas tanaw ia l i  się n ie­
zw ykle  długo nad sposobem  
dojścia do w ła d z y  ł sp ra w ę  tę 
osta tecznie  rozw iąza li  dopiero 
no narodzen iu  się w  ostrej fo r ­
c i e  s p r a w y  robotniczej. P o s ia ­
dając w  sw oich  ręk ach  p rz e ­
m ysł i handel mogli odp o w ied ­
nio nac iskać  na  w a r s tw ę  ro ­
botnicza w  k ierunku  p o g a rsza ­
nia jej w a ru n k ó w  pracy .  Z je­
dnej s t ro n y  w ięc  działali w ie l­
cy kapitaliści ż y d o w sc y  z r z e ­
szeni w  masonerii ,  a z drugiej 
ich w y s ła n n ic y  w  m a rk s is to w ­
skich organ izac jach  k lasow ych . 
Siła rewolucyjna.

Silę rew o lu cy jn ą  s tanow i t. 
z w an y  elem ent a k ty w n y  w  
danym  m om encie.  E lem entem  
tak z w an y m  a k ty w n y m  jest 
Właśnie robo tn ik . J e s t  on ele­
m entem  a k ty w n y m  z  wielu 
Względów. P o  p ie rw sze  jes t  to 
elem ent po najw iększej części 
W yzysk iw any , a w ięc  p o k rz y ­
w dzony, szu k a jący  zem sty  
nad tymi. k tó rz y  go k rz y w d zą ,  
nie m o g ą c y  zn o w u  znaleźć  
sp raw ied liw ości w  sys tem ie  
Panującym, p a ła  zem s tą  do 
całego system u. P o  drugie e- 
lem eut ten  nie m a  n ic  do s t r a ­
cenia, m o że  jedynie p r z y  k a ż ­
dej zm ianie zyskać .  J e s t  on 
w ięc  jed y n a  siłą  rew olucy jną .  
P o za  ty m  elem ent ten  m ieszka  
w  m iastach , w  na jw ażn ie j­
szych  n e rw a c h  życ ia  p a ń s tw o ­
w ego. J ak  w idzim y , elem ent 
robo tn iczy  jes t  jed y n ą  siłą r e ­
wolucyjną. W sz y s tk ie  inne nic

nie znaczą , albo b a rd zo  m alo.
Jeżeli  p rzy g ląd n iem y  się^ u- 

w ażnie  historii, to z ła tw o śc ią  
m o żem y  stw ierdz ić ,  iż r e w o ­
lucje polityczno - socjalne ro ­
bili ludzie b ard zo  m alo  pos ia­
dający , albo nic nie pos iadają­

cy. Kto w ięc  chce  posiadać i- 
s to tn ą  siłę w  d an y m  kra ju  i e- 
w en tua ln ie  zu ży ć  ją do r e w o ­
lucy jnych  ruchów , m usi z n a ­
tu ry  rz e c z y  b ra ć  ją  ze sfer ro ­
botniczych.

(C iąg d a lszy  nastąpi)

oM D on ie  p m  przez., sady
W  zw iązku  z ja snym  i nie­

d w u zn aczn y m  okólnikiem min. 
G rabow sk iego ,  zak azu jący m  

sędziom  i p ro k u ra to ro m  nale­
żenia do jak ichko lw iek  obor 
zów  politycznych , a w ięc  ta k ­
że i do Kocbloku, n iez rozum ia­
łym  w y d a w a ł  się po ru szo n y  w  
ost. num erze  „Polski N arodo- 
w e j“ fakt, że akcji obozu Ko­
c a  w  Lublinie p rzew odzi  p re ­
zes  S ąd u  O k ręg o w eg o  d r  B r y ­

ła.
J ak  się jednak  okazuje, nie 

jes t  to w y p a d ek  ani p ie rw szy , 
ani p raw dopodobn ie  ostatni.

N iedaw no b o w iem  do O. Z. 
N. w e d łu g  d o s ło w n y ch  k om u­
n ik a tó w  p ra s y  sanacy jne j 
„zgłosił się także sąd grodzki 
w  Haliczu" i w s z y s c y  jego s ę ­
dziowie.

K om en tarze  są  c h y b a  z b y ­
teczne.

Ciekawy kontroler
S kanda liczny  proces  korup- 

cy jno -oszukańczy , to czą cy  się 
obecnie w  W a rs z a w ie  p rz e ­
c iw k o  to w a rz y s tw u ,  za jm ują­
cem u sie im pregnacją  p o d k ła ­
dó w  kole jow ych , u jaw n ia  c o ­
ra z  to  now e n adużyc ia  i n a z w i­
ska. S tw ie rd zo n o  np., że  pobie­
ra! od p rzed s ięb io rcó w  po
1.000,—  zł m iesięcznie p ro fesor  
politechniki w a rszaw sk ie j ,  inż. 
Iw anow sk i,  k tó ry  b y ł  w łaśn ie  
ze s t ro n y  w ład z  ko le jow ych  
k o n tro le re m  ga tunku  tej im pre­
gnacji, a w iec  sumienności 
p rzeds ięb io rców .

O soba  i działa lność inż. Iw a ­
now sk iego  w a r t a  jes t  p rz y  tej 
sposobności bliższego p rz y jrzę  
nia się.

P r z e d e  w szy s tk im  n ie  jes t  to 
P o lak ,  ale „B iałoruś" .  pomimo, 
że ojciec jego, ziemianin z po­
w ia tu  lidzkiego i m atk a ,  ro ­
dem  z C zęs to ch o w y , byli P o ­
lakami, a  sam  inż. Iw anow sk i 
gim nazjum  k o ń cz y ł  w  W a r s z a ­
wie. Np. s ta r s z y  b r a t  jego, p. 
J e r z y  Iw an o w sk i  b y ł  i jes t  P o ­
lakiem  i p ia s to w a ł  w  gabinecie 
M o raczew sk ieg o  u rz ą d  mini­
s t ra  p rzem y s łu  i handlu, a po 
ty m  w  gabinecie P a d e re w s k ie ­
go. m in is tra  p racy .  T rzec i  z 
kolei b ra t ,  p. T ad eu sz  Iw a n o w ­
ski, rów n ież  in ży n ie r  „poczuł 
się“ L itw inem  i jes t  podobno 
p ro feso rem  u n iw e rsy te tu  w  
Kownie.

P rof .  Iw an o w sk i na leża ł do 
„ ż y w o  czu jących"  dz ia łaczów

t. zw . „bia łorusk ich", zak łada ł  
w  W ilnie i w  innych  m iejsco­
w ośc iach  o rgan izac je  b ia ło ru ­
skie, p ro p a g o w a ł  imitację „pra 
sy  b iałoruskiej" ,  i za jm ow ał 
jakieś „w y b itn e"  m iejsce w  
o rg an izo w an y m  w  r. 1917, czy  
1918, „rządz ie  l i tew sko-b ia ło - 
ruskiej republiki". W esp ó ł  ze 
zn an y m  ru sy f ik a to rem  polskiej 
m ło d z ieży  un iw ersy teck ie j ,  
p rzed w o jen n y m  rek to rem  un i­
w e rs y te tu  w a rszaw sk ie g o ,  a 
późn iejszym  „B ia ło rusem " Kar 
skim, oraz  z bo lszew iczk ą  Łają  
F ru m k in o w ą,  na leża ł  do te rc e ­
tu. k tó ry  si^ ' ^ z w a I  „ k u ra to ­
rium szko lnym  okręgu  miń­
skiego". W  r. 1919 zos ta ł  p rzez  
b o lszew ik ó w  a r e s z to w a n y  i 
w y w ie z io n y  w  c h a ra k te r z e  za ­
k ładn ika  do Smoleńska), skąd  
w róc ił  w  p o czą tku  r. 1920. Od 
tej p o ry  podobno  ó w iele  mniej 
p o św ięca ł  się p ra c y  b ia ło ru ­
skiej, i z o s ta w s z y  p ro feso rem  
Politechnik i w arsz . ,  z a in te re ­
so w an ia  sw e  —  jak to 
w idz im y  z w y n ik ó w  s p ra w y  o 
nadużycia ,  —  sk ie ro w a ł  na 
bardzie j realne  drogi. D o ty ch ­
czas  nie podano jeszcze, c z y  
prof. Iw an o w sk i zasiądzie  i w  
jakim c h a ra k te rz e  n a  ław ie  o- 
sk a rż o n y c h ?

KAŻDY GROSZ 
złożony na cele 
Stronnictwa Narodowego 

przybliża Cie 
do POLSKI NARODOWEJ!

Słosy... i echa
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Francja ma doić komunizmu
P a n  Leon Blum, szef rządu  

francuskiego , a  z a razem  du­
c h o w y  i fa k ty c zn y  p rz y w ó d c a  
o raz  sze rm ie rz  fron tu  lu d o w e­
go, znalazł sie w  p o w ażn y ch  
ta rap a tach ,  k tóre , w  m o m en ­
cie dość pow ażn ie  zach m u rzo ­
nego h o ryzon tu  polityki m ię­
dzynarodow ej,  s ta ją  się tym  
w iększe  i g ro żą  rozw alen iem  
się obecnego bloku lew icy. 
T rudnośc i te ro d zą  się n a  tle 
n iesfo rnego  z a c h o w y w a n ia  się 
kom unistów , k tó rz y  okazali 
sie uciąż liw ym i par tneram i,  
zag raża jący m i sw o ją  ta k ty k ą  
i tendencjam i już nie ty lko  sa ­
m em u fron tow i ludow em u, ale 
Francji,  jako  takiej.

P o li ty cy  f ran cu scy  z obozu 
p ra w ic y  za w sze  zdaw ali  sobie 
sp ra w ę  z tego, że francuski ko ­
munizm, tak  jak k a ż d y  inny, 
jest n iczy m  innym , jak tylko 
ek sp o z y tu rą  Ko min ternu, po ­
słusznie w y p e łn ia jącą  w s z y s t ­
kie polecenia rządu  sowieckie 
go i zazdrośn ie  s t rz e g ącą  in te­
re só w  rosy jsk iego  im perializ­
mu,

Ale nie wiedzieli, a ra cze j  li­
da wali, że nie w ied zą  nic o 
ty m  oraz  o roli kom unizm u po­
l i tycy  lew icow i, k tó rz y  za c e ­
nę d o rw an ia  się do w ła d z y  z a ­
w arli  p ak t  z P a r t ią  Komuni­
s tyczną , nie licząc się z tym, 
że spółka  t a  bedzie k o s z to w a ­
ła F ranc ie  bardzo  drogo.

P o  p ie rw szy ch  upojeniaeh, 
no m io d o w y m  m iesiącu w spó ł  
życ ia  lew icy  francuskie j z k o ­
m unistami nas tępu je  o t rz e ź ­
wienie i rodzi się c o ra z  w ięk ­

sza  o b aw a  o losy  Francji.
O b a w a  cz y n n ik ó w  pa tr io ­

ty czn y ch  w e  Franc ji  op iera  się 
n a  n as tępu jących  p rz e s ła n k a c h : 
z p ro cesó w  m osk iew sk ich  i 
da lszych  c iąg ły ch  a re sz to w a ń  
n a jw ięk szy ch  d y g n i ta rz y  so ­
w ieckich w idać  w y raźn ie ,  że 
ustró j dzisiejszej Rosji nie w y ­
trzy m a ł  p ró b y  życ ia  i z a c z y ­
na t rzeszczeć  i ch w ia ć  się na 
sw oich  glinianych nogach. —  
D y k ta to r  dzisiejszej Rosji, S ta  
lin, w idząc  g roźne sy m p to m y  
zbliżającego sie osta tecznego  
k rachu  „p ro le ta r iack iego11 pań 
s tw a ,  pragnie  za  w sze lk ą  cenę  
ra to w a ć  sw o ją  p o w a g ę  i od­
w rócić  uw ag ę  n a ro d ó w , u ja rz ­
m ionych  p rzez  c z e rw o n y  ca ­
ra t  od zagadn ień  w e w n ę trzn o -  
rosy jsk ich ,  a sk ie ro w ać  ją na 
zagadnien ia  m ięd zy n aro d o w e.

O czyw iśc ie  w  ty ch  posunię­
ciach i obliczeniach w ład c ó w  
Kremla, k ażd a  s p ra w a  zach o d ­
nio - europejska, za ła tw io n a  
pokojow o na teren ie  m ięd zy ­
naro d o w y m , p rz y s p a rz a  dużo 
zm ar tw ien ia  Komin tę rnowi, — 
k tó ry  ra d b y  u w ik łać  E uropę  w  
jakieś k r w a w e  porachunki, to 
zn a czy  d oprow adz ić  poprostu  
do w o jn y  m ied zy  państw am i 
zachodnio  - europejskimi, ab y  
sam em u w  ty m  czasie  w z m o c­
nić, d op row adz ić  w  krajach, 
w y c z e rp a n y c h  wojną, do w rz e  
nia rew o lucy jnego  i w  od p o ­
w iednim  m om encie, m ó w iąc  
s łow am i Lenina —  „pom acać  
Europę b ag n e te m 11 i narzucić  
jej siłą ustró j sowiecki.

W  m yśl tego  planu d y p lo ­

m acja  sow iecka  usiłuje w y ­
tw o rz y ć  jak na jw iększe  zamie 
szanie w ś ró d  p a ń s tw  zachod­
nio - europejskich , zaś  Komin- 
te rn  w  tym  czasie, działa jąc 
rów nolegle  z dyp lom acją  so­
w iecką, w y d a ł  polecenie s w o ­
im europejsk im  ek spozy tu rom  
w y tw o rz e n ia  fe rm entu  i n ieza­
dow olenia  w ś ró d  mas, a b y  je 
w  odpow iednim  m om encie  u- 
żyć , jako siły  do rozw alen ia  
poszczegó lnych  państw .

O rg an izo w an e  w  jesieni u- 
b iegłego roku w iece komiunw 
s ty czn e  w e  F ranc ji  n ad  sam ą 
g ran icą  Niemiec m ia ły  c h a ra k ­
te r  czys to  p ro w o k a cy jn y  i b y ­
ły  robione na kom endę Komin­
ternu. Ju ż  w te d y  opinia p u ­
bliczna F ranc ji  zan iepokoiła  
się m ocno ty m  zjaw iskiem , 
jednakże  reak c ja  b y ła  s to su n ­
k o w o  słaba. Dopiero  zajśc ia  w 
Cliehy u w y p u k l i ły  z c a łą  ja­
sk ra w o śc ią  fakt, że komuniści 
f ran cu scy  d ążą  do k rw a w e g o  
s ta rc ia  i zagarn ięc ia  w ła d z y  
przem ocą.

Te  w szy s tk ie  p rz e ja w y  r o ­
b o ty  kom unistycznej za czy n a ją  
co raz  bardz ie j  ja sk ra w o  u w y ­
puklać się w  oczach  całego n a ­
rodu francuskiego, k tó r y  co ra z  
ży w ie j  za czy n a  re ag o w ać  na 
ro z k ła d o w ą  działa lność kom u­
n is tów  francuskich . Z aczy n a  
rodzić sie co raz  silniej ś w ia ­
dom ość konieczności podjęcia 
sam o o b ro n y  sp o łeczeń s tw a  
francuskiego  p rzec iw ko  in w a­
zji kom unizm u n a  Francję .

J e s te śm y  ted y  w  przededniu  
p o w ażn y ch  ro z g ry w e k  w e-

e świata...
W  Bukareszcie  dokonano w y ­

m ia n y  dokum entów  r a ty f ik a c y j­
n ych  u m ow y k u ltu ra ln ej polsko- 
rum uńskiej.

Berlin. „Gestapo" w yd ało  zakaz 
od b yw an ia  zetbrań żyd ow sk ich  na  
obszarze ca łych  N iem iec  w  ok re­
s ie  16 dni.

— W  B e rlin ie  zostan ie  otw arta  
w p ią tek  N iem ieck a  A k ad em ia  
stu d iów  lotn iczych .

Bialogród. W  Z agrzebiu  w y n i­
k ło sta rc ie  p om iędzy  dw om a u 
g ru p o w a n ia m i studentów . W a ł­
czono k ija m i i nożam i. J es t  1 za  
b ity  i  2 ciężko rannych . P o lic ja  
dokonała  w ie lu  aresztow ań. D o­
chodzen ie trwa.

Rzym .  —  K an clerz au striack i 
S cłm sch n igg  przybędzie 22 kw iet  
n ia  do W en ecji, gd zie  sp otk a  się  
z M u ssolin im .

Walencja.  R ząd h iszp ań sk i z g o ­
d ził się, że 66 H iszp anów , którzy  
s ię  sch ron ili w p o se lstw ie  p o l­
sk im , w yjed zie  na okręcie p o l­
sk im  poza gran ice  H iszp an ii. K o ­
rzy sta ją  z tak  zw an ego p raw a a 
zylu.

Paryż.  P a r tia  so c ja listy czn a  w 
w ięk szości w yp ow iad a  s ię  prze­
ciw  połączen iu  się  z k om u n ista ­
m i.

w n ę trzn y ch ,  k tó re  w  k o n sek ­
wencji m u szą  d o p ro w ad z ić  do 
rodpadnięcia  sie f ron tu  ludo­
w ego  i uniem ożliw ienia  k o ­
m unistom  jak iegokolw iek  w p ły  
w u  n a  tosy  Francji,  g dyż  losy 
te p rz y  ew en tu a ln y m  roz roś-  
nięciu się w p ły w ó w  kom uni­
s tó w  i objęciu p rzez  n ich  r z ą ­
d ó w  m u s ia ły b y  d oprow adz ić  
F ran c ję  do ka tas tro fy .  (A.P-A.)

B O L E S Ł A W  RUDZKI.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
Nie mógł ich tak że  z lek c ew a ży ć  Stalin, k tó ry ,  opow ie­

d z iaw szy  sie za „socja lizm em  w  jed n y m  kra ju" , po banicji T rock ie  
go —  zaczą ł  im podśw iadom ie co raz  w ięcej ulegać, odsuw ając  
sie ty m  samym, co raz  w y ra źn ie j  od za sad  c z y s te g o  m arksizm u, 
co mu słusznie w y ty k a ją  jego przec iw nicy .

Z a u w a ż y ć  należy, że, g d y b y  w  m iejsce s talinow skiej tezy  
b u d o w y  „socjalizmu w  jednym  k ra ju"  zw y c ię ż y ła  teza  T ro c ­
kiego —  perm anen tne j  rew olucji  —  o d w ró t  Rosji od ideologii 
kom unistycznej b y łb y  ty lko opóźniony, nigdy jednak  nie b y łb y  
sp a ra l iżo w an y  i z a h am o w an y ,  bo p ra w a  historiozoficzne k a ż ­
dego narodu  i p a ń s tw a  są  za w sze  silniejsze od w szelkiej, n a w e t  
najidealniejszej. dok try n y .

W y s u n ą w s z y  hasło  b u d o w y  „socjalizmu w  jednym  kraju"', 
hasło, k tó reg o  realizac ja  m ia ła  w  p rzec iągu  kilku la t zrobić 
z Rosji Sow ieckie j  potężnie u p rzem y sło w io n e  i dobrze  zagospo ­
d a ro w an e  państw o , nie zna jące  bezrobocia,  ani w y z y sk u  cz ło ­
w ieka  przez  cz łow ieka, S talin  za in ic jow ał p ie rw szą  pięciolatkę 
a w ra z  z n ią  sze reg  ra d y k a ln y c h  reform  (kołchozy, so w ch o zy  
i t. p.), k tó re  tu i ow dzie  w y w o ły w a ły  g w a łto w n y  opór ch ło ­
pów  i robo tn ików , łam an y  b ez w z g lę d n ie .p rz y  pom ocy  k a rn y ch  
ekspedycji „C zeki"  i z sy łek  na  So lów ki i w g łąb  Azji. P o n ie w aż  
zd a rza ło  sie bardzo  często, że robo tn icy  i chłopi, nasku tek  po ­
garsza  jących  się w a ru n k ó w  p r a c y  i ucisku biurokracji ,  po rzu ­
cali i uciekali z jednych  m iejscow ości do drugich, co w y t w a ­
rzało m aso w ą  p łynność  s i ły  robotniczej i  p o w o d o w ało  ogólny

chaos  na ry n k u  p racy ,  przeto , ab y  tem u  zapobiec, rz ą d  S o w iec ­
ki dekretem z dnia 3 września 1932 r. przytwierdza chłopstwo  
do kolektyw ów a robotników do fabryk. N astępnie  d ek re tem  
z dnia 17 m arc a  1933 r., uzupełn ionym  dalszym i ro zp o rząd zen ia ­
mi z dnia 13 k w ie tn ia  1933 r., z dnia 28 k w ie tn ia  1933 r. (wpro­
w adzen ie  p o w szechnego  sy s tem u  paszportyzac ji)  o raz  p o s ta ­
now ieniam i K om isaria tu  C iężkiego P rz e m y s łu  z dnia 2-go s ie rp ­
nia 1934 r. skasowano zupełnie prawo samodzielnego szukania 
pracy i opuszczania kołchozu, przew idu jąc  su ro w e  kary n a  n ie ­
posłusznych . Jednocześnie ,  a b y  k ra j  „budującego się socjaliz­
m u" nie zos ta ł  „podstępnie"  n ap ad n ię ty  p rzez  sąs iadów , „ d ra ­
p ieżców "  kapitalizmu, zaczę to  szybko  p o w ięk szać  i dozbra jać  
c z e rw o n ą  armię, czyniąc  ją „oczkiem  w  g łow ie  ca łeg o  so w iec ­
k iego p ro le ta ria tu" .

P o s tęp u jąc  w  ten sposób zaczę to  w y ra ź n ie  s tab il izow ać 
Z. S. R. R. jako p ań s tw o  o us tro ju  , ,f e o d alno - w oj enn ym ‘ ‘, w  k tó ­
ry m  p rzy tw ie rd zo n o  ludność w ie jską  do k o łchozów  i sow cho- 
zów , ludność m iejską  —  'do fab ry k ,  kopalni i innych w a r s z ta ­
tó w  p rz em y s ło w y ch .  S ło w em  —  jak słusznie k to ś  z a u w aż y ł  
—  w  Rosji pow rócono  „do pańszczyzny w sty lu  mniejwięcej 
m osk iew sk iego  c a r a  B o ry s a  G odunow a".

Akcja w p ro w a d z a n ia  feodalizm u gospodarczego  i p a ń sz c z y ­
zn y  p ań s tw o w e j  w  n iek tó ry ch  częściach  p a ń s tw a  sow ieckiego  
u jaw niła  s ilny o p ó r  o pod łożu  nac jona lis tycznym . Szczególnie 
opór ten u w y d a tn i ł  się n a  Ukra in ie  i Kubaniu, gdzie w y k ry to  
ca łe  „gn iazda  kon trrew o lucji  nac jona lis tycznej" .  Jednocześn ie  
s tw ie rdzono  ogólne ro zp rężen ie  p ań s tw a ,  ro zp rężen ie  tak  g ro ź ­
ne, że mogło ono n a w e t  sp o w o d o w a ć  rozpadn ięc ie  się Z. S. R. 
R. na sze reg  od ręb n y ch  k ra jów , z k tó ry ch  p ań s tw o  sow ieckie  
sk ład a  się. c. d. n.
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Nędza ziemi wileńskiej
nie :  692 q zboża, 908 q  ziem-W ileń szczy zu a  n ig d y  nie 

g rz eszy ła  nadm iarem  p ro d u k ­
tów  ży w n o śc io w y ch .  R aczej 
zaw sze  m ia ła  ich b ra k  —  n a ­
w e t w  la tach  norm alnych .

Szczególnie  po wojnie n ie ­
zb y t  pom yślne w arunk i  p r z y ­
rodnicze, u trudn ia jące  rozw ój 
ro lnictw a, zru jnow anego  w  
czasie w o jn y  św ia tow ej,  in w a­
zji bo lszew ickiej i najazdu  li­
tew skiego , nie p o zw ala ją  zie­
mi wileńskiej, posiadającej ró ­
żno rodną  glebę, od p iasków  i 
żw irk ó w  p o c z ą w s z y  a  sk o ń ­
c z y w s z y  na ciężkich glinach, 
pe łnych  kamieni pochodzenia 
Polodow czego, w y ż y w ić  sw ej 
ludności w łasn y m i zasobam i.

Kiedyś, p rzed  w o jn ą  sp ra w a  
ta  nie na tra fia ła  na takie, 
jak obecnie trudności. Bo., c h o ­
c iaż rząd  za b o rcz y  nie t r o s z ­
czy ł się zupełnie o podniesienie 
s tanu  ro ln ic tw a  w  ty m  kraju, 
gdzie w a ru n k i  p rzy rodn icze  
b y ły  .niepomyślne, to  jednak  
ku ltu ra  ro lna  w  licznych m a ­
ją tkach  wielkich  i fo lw arkach , 
n ieobciążonych  żadnym i d łu ­
gami i k ie ro w an y ch  p rzez  lu­
dzi fachow ych , s ta ła  dość w y ­
soko. D latego  też produkc ja  
rolna W ileń szczy zn y  b y ła  
przed  w o jną  znacznie  w y ższa ,  
niż jest obecnie, g dy  wiele  m a­
ją tk ó w  ziem skich już zosta ło  
ro zp arce lo w an y ch ,  a  pozostałe  
są  w  sposób n ie b y w a ły  zad łu ­
żone. P o z a  tym  ó w czesn a  c ie ­
m na i n iezo rg an izo w an a  wieś, 
gospodaru jąca  na sposób  p rzed  
po topow y , nie m o g ąc  w y ż y ­
wić się ze s w y c h  sk ro m n y ch  
zb iorów , m aso w o  em ig ro w a ła  
w  celach za ro b k o w y ch  n a  
w sch ó d  i północ do  w ięk szy ch  
o ś ro d k ó w  h an d lo w y c h  i p rz e ­
m y s ło w y ch  Rosji, sk ąd  za w sze  
p o w ra c a ła  do s tron  rodzinnych  
z po w ażn y m i kw otam i,  po zw ą  
ła jącym i jej ż y ć  dostatn io . Kie­
d y  jednak  p o w s ta ło  p ań s tw o  
polskie, em igrac ja  w si w ileń­
skiej na  w sch ó d  cz y  północ, 
w sk u tek  rew olucji  bo lszew ic­
kiej 1 p o w s tan ia  d ro b n y ch  p a ń ­
s te w e k  nad  B a łtyk iem , s ta ła  
się m arzen iem  ściętej g łow y . 
T rz e b a  w ięc  b y ło  po zo s taw ać  
w  domu i m y ś leć  o no w y m  
sposobie z a ro b k o w an ia  i u- 
t rzy m a n ia  się p rz y  życiu. A 
nie b y ła  i n ie  jes t  to  r z e c z  ła ­
tw a.

P rz e m y s łu  w iększego  na 
W ileńszczyźn ie  p raw ie  że nie 
ma. P rz e m y s ł  do m o w y , k tó ry  
m ó g łb y  s tać  się p o w a żn y m  
źród łem  u trz y m a n ia  dla se tek  
ty s ię c y  rodzin w iejskich w  
P olsce , jest zupełnie zan iedba­
n y  i n iezo rgan izow any . Niskie 
c e n y  za p ro d u k ty  rolne, m ało  
w y d a jn a  g o sp o d ark a  szach o ­

w n ico w a  w si wileńskiej, w y ­
sokie podatk i i inne ś w iad c ze ­
nia publiczne, d ro ż y zn a  a r ty ­
ku łów  p rzem y s ło w y ch ,  w s z y ­
stko to ra z e m  w zię te  p rz y c z y ­
nia się n iesłychanie  do b iedy  
i n ęd zy  ludności wiejskiej na 
W ileńszczyźnie .  Bo jak w  i- 
s tocie g o sp o d a rcza  stoi w ieś 
wileńska, jakie są  jej dochody 
i rozchody, dow iedzieć  się mo 
żerny z b ro sz u ry  gen. Lucjana 
Żeligow skiego  p. t. „Myśli żo ł­
n ierza  ro ln ik a11.

W  b ro szu rze  w spom nianej 
gen. Żeligow ski opisuje poło­
żenie gospodarcze  w si Ażew i- 
cze, gm iny  Turgiele , pow . w i ­
leńsko - trockiego. W ieś  ta  li­
czy  40 g o sp o d ars tw ,  m ających  
razem  221 dusz płci obojga. 
W ielkość  g o sp o d a rs tw  w  Aże- 
w iczach  jes t  ró żn a :  są  2 go ­
sp o d ars tw a ,  m ające  k ażd e  p o ­
nad  20 ha ziemi, 12 —  ponad  
10 ha, 20 —  ponad  5 h a  i 6 -— 
poniżej 5 ha. O gółem  Ażewi- 
■cze posiadają  240 ha ziemi o r ­
nej, 40 h a  łąk, 60 ha  pas tw isk  
i n ieu ży tk ó w , 15 ha  lasów , in ­
w e n ta rz  ż y w y  w szy s tk ich  go­
sp o d a rs tw  sk łada  się: z 33 ko ­
ni i ź reb iąt,  69 k ró w  i jałowic, 
52 św iń, 20 ow iec i 265 kur. 
P o n ad to  w e  w si m am y :  82
d rz e w a  o w o c o w e  i 4 ule 
pszczół. Zadłużenie wsi w y n o ­
si 15.750 zł.

Z au w aży ć  jeszcze  należy, 
że A żew icze nie są  bynajm niej 
na ju b o ższą  w sią  W ile ń sz c z y z ­
ny. P rzec iw n ie ,  uchodzą  w śró d  
„ tu te jszych"  za  w ieś  „b o g a ­
tą". D latego  też w a r to  poznać 
roczne dochody  i ro zch o d y  tej 
„bogate j"  wsi wileńskiej. Są 
one n iesłychanie  c iekaw e i po ­
uczające .

U rzęd o w an ie  naszy ch  czyn-  I 
n ików  adm in is tracy jnych , zna- j 
ne  o d d aw n a  z1 w ielu  n iep ra w ­
dopodobnych  w p ro s t  z a rz ą ­
dzeń, w zbogaciło  się ostatn io  
o n o w y  ce n n y  „kw ia tek" .

W  dniu 15 k w ie tn ia  br. do­
rę czo n o  kol- J. P a ta longow i,  
s tuden tow i U n iw e rsy te tu  P o ­
znańskiego  nakaz  k a rny ,  w y­
d an y  p rzez  D y rek c ję  Policji 
w  Bielsku a sk azu jący  go n a  
g rz y w n ę  zł 3 za  to, że „w  
dniu 13 w rześn ia  1936 w  Biel­
sku nosił n icza tw ie rd z o n y  
m u n d u r  S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego".

W  dniu tym  odby ł  się Zjazd 
O k rę g o w y  S. N. w  Bielsku, 
k tó ry  zg rom adził  przeszło

ułaków, 30.000 l i tró w  m leka, 
3.450 k g  św iń -ży w ca ,  25 sztuk 
bydła ,  350 sz tuk  kur, 30 sztuk 
ow iec , 350 m tr.  w y ro b ó w  do­
m o w y ch  ze lnu i 3.536 zł z a ­
robku w okolicznych  m ają t­
kach  i z furmanienia.

Z p o w y ż sz eg o  w ieś  zu ż y w a  
n a  w łasn e  p o trze b y :  w szy s tk o  
zboże, w szy s tk ie  ziemniaki, 
4/5 częśc i  mleka, 2.500 k g  m ię­
sa, 200 kg  drobiu, w szy s tk ie  
w y ro b y  lniane o raz  w y d a je  w  
g o tó w ce :  na sól —  988 zł, na 
cu k ie r  — 428 zł, n a  naftę —  
598 zł, n a  ubranie  —  361 zł, na  
obuw ie —  277 zł, n a  k o w a la  — 
650 zł, na m łyn  i m ąkę  —  628 
zł, na sp rz ę ty  ro lnicze —  750 
zł, n a  lekarza ,  lek a rs tw a ,  k s ią ­
żki i g a z e ty  —• 360 zł, na oli­
wę, śledzie, m ydło  i zapałk i — 
300 zł, na  w ese la ,  ch rzc in y  i 
p o g rzeb y  830 zł, na rzędy , 
w ó d k ę  i m ach o rk ę  —  770 zł, 
na sk ładki ogniow e 800 zł, n a  
podatki g ru n to w e  —  1.278 zł, 
n a  op łacanie p ro cen tó w  od 
pożyczek  1.890 zł.

P o w y ż s z e  cy f ry  przeliczone 
indyw idualn ie ,  na  osobę dają 
nam  jasn y  o b raz  po tw orne j  
n ęd zy  w ileńsk iego  chłopa, m ie ­
szk ań ca  „bogate j"  wsi A żew i­
cze. W e d łu g  b o w iem  in d y w i­
dualnych  obliczeń p rzec ię tny  
m ieszkan iec  A żew icz k o n su ­
m uje rocznie (licząc w  -tym 
i zw ie rzę ta ,  jeśli chodzi o zbo­
że i kar to f le ):  zboża  —  300 kg, 
kartofli —  400 kg, m lek a  — 
136 litrów, m ięsa  —  11 kg, so ­
li 11 k g  (tyle, ile m ięsa!) ,  cu ­
k ru  — U/2  kg, n a f ty  4 litry , u- 
b ran ia  z u ż y w a  za... 1 zł 60 gr 
(w y raźn ie :  jeden z ło ty  i sześć ­
dziesiąt g roszy),  śledzi, m y d ła  
i zap a łek  za  1 zł 50 gr, nato-

20.000 ty s ięcy  cz ło n k ó w  i sym  
p a ty k ó w  ruchu  narodow ego .

Kol. P a ta lo n g  baw ił  na  P o d ­
halu,. w  pow . m ak o w sk im  od 
2 do 25 sierpnia. W  ty m  dniu 
w y jech a ł  do B y d g o szczy ,  — 
gdzie m ieszka  stale.

N iez rozum ia łym  jest w ięc 
fakt, jakim  cudem  D y re k c ja  
Policji w  Bielsku m ogła  w  20- 
ty s ięczn y m  tłumie odszukać 
cz łow ieka, k tó reg o  tam  w cale  
nie by ło  —  i o sk a rży ć  go o n o ­
szenie m unduru , k tó reg o  w  o- 
góle nie posiada.

Sposób  u rzęd o w an ia  w  k a ż ­
dym razie  b a rd z o  c iek a w y .  A 
gorliw ość  w ład z  aż za wielka, 
jeżeli skazuje  ludzi n ieobec­
nych  i n ieznanych . (ja)

m iast  p łaci:  5,78 zł podatku
grun tow ego , 8,50 p rocen tów  
od pożyczek , 3,61 zł sk ładek  
ogniow ych.

Słusznie k toś  z a u w aż y ł ,  że 
po zapoznaniu  się z p o w y ż ­
szym i cyfram i, aż  w s ty d  je 
publikow ać. T ak .  To p raw da- 
Bije z nich tak  s t ra sz l iw a  n ę ­
dza. że d o p raw d y ,  trudno  spo­
kojnie o niej myśleć, a cóż do­
piero ją p rz e ż y w a ć  sam em u. 
Bo to przecież  jes t  w ięcej niż 
s traszne ,  to jest popros tu  p o ­
tw o rn e ;  w y d a w a ć  na lekarza , 
lek a rs tw a ,  gaze ty ,  ks iążk i dtp. 
p o t rze b y  kultura lno  - cy w il i ­
zacy jne  aż... 1 zł 60 g r  n a  g ło­
w ę  !! N ie ! W  to  poprostu , t ru ­
dno u w ie rzy ć ! ! . . .  A u w ie rz y ć  
t rzeba ,  bo to jest p ra w d a  o- 
czy w is ta ,  n iczy m  n ieza p rze ­
czona, mimo. że o niej m ów i 
sie i p isze w  P o lsce  jak n a j ­
mniej, jak  g d y b y  chcia ło  się u- 
t rz y m a ć  w  ta jem nicy  tę s t r a ­
szliwą, k rz y c z ą c ą  i w o ła jącą  
głośno o usunięcie, nędzę pol­
skiego ch łopa, k tó rem u, jak  mi 
jeden ch łop  n a  w ileńszczyźn ie  
powiedzia ł, „nic nie pom oże 
odczy t  o gruźlicy , albo o hig ie­
nie, skoro  on z n iedojadania i 
w y c ieńczen ia  ledw o  nogami 
p rzep la ta .  Nam  p o trze b a  nie 
ty le  te o re ty c z n y c h  o d czy tów , 
ile n au k  p ra k ty c zn y ch ,  dzięki 
k tó ry m  g o sp o d a rs tw a  n a sz e  
m ożna  b y ło b y  uczynić  w ięcej 
w yda jnym i.  P rz e c ie ż  m y  zb ie­
ra m y  z h e k ta ra  zboża t r z y  a 
n a w e t  cz te rok ro tn ie  mniej, n iż 
na zachodzie  Polsk i.  Niech 
h e k ta r  ziemi n asze j  w y d a je  to, 
co h e k ta r  ziemi wielkopolskiej 
a głodu i n ęd z y  u  n a s  nie b ę ­
dzie. W y d a w a ć  zaś  m o że  ty l ­
ko w ó w czas ,  g dy  n a s  pouczą 
lepszej gospodark i,  ipouezą, 
p o w ta rz a m  z naciskiem , p r a k ­
tycznie. a nie teo re ty czn ie  za- 
pom ocą o d czy tów , w y g ła s z a ­
nych  p rzew ażn ie  p rzez  radio, 
i g d y  p ań s tw o  przy jdz ie  'na ­
szej w si z pom ocą  m ate r ia lną  
w  formie d łu g o te rm inow ych  
k re d y tó w  na z a g o sp o d a ro w a ­
nie się. J e s te ś m y  b o w iem  do 
tego stopnia  w yc ieńczen i i w y ­
niszczeni, że sami o w łasn y c h  
siłach, m im o na jlepszych  c h ę ­
ci. tak  szybko  z dzisiejszej b ie ­
d y  nie w y d ź w ig n ie m y  się".

T ru d n o  odm ów ić  u w ag o m  
p o w y ż sz y m  słuszności i t ra f ­
ności. Is totnie w  k ierunku 
w s k a z a n y m  pójść w inien n asz  
w ysiłek ,  jeśli ch cem y  w  całej 
P o lsce  usunąć  raz  na  za w sze  
nędzę ze wsi, jaka  od kilku lat 
stale na  niej panuje. N ędza ta  
jest jednak  n a jw ięk sza  na zie­
miach wschodnich , a w  tym  
roku  w  szczególności n a  W i­
leńszczyźnie .

O tóż A żew icze m a ją  ro cz -

Biurokratyczne cuda
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d nia  13 k w ietn ia  b. r. u kazał się  
artyk u ł a tak u jący  w  n iew yb red ­
n y  Sposób „Pracę Polską"' i 
Stronn ictw o N arodow e.

N ie  zajm ow ali b yśm y się  nim  
tak ze w zględu  na p ism o, które 
zdolne jest staw ać na tak n isk im  
poziom ie, jak  przede w szystk im  
ze w zględu  na osobę in fo rm a to ­
ra, k tóry  na tu tejszym  gru n cie  
jęSt dostateczn ie znany., — Za 
b ieram y g ło s  d latego, żeby  w ziąć 
w obronę ogół tu tejszych  robot­
ników . S tw ierd zam y zatem , że 
taką  n ien a w iśc ią  cło tu tejszego  
napraw dę o fiarn ego  o b y w a te l­
stw a, jak a  z ion ie  z cytow anego  
artyk ułu , p a łą  jed y n ie  sk om p ro­
m itow an y  in form ator i parę j e ­
m u podobnych ciem nych  figu r. 
R eszta  rob otników  trzeźw o p a ­
trzy  n iety lk o  m  Wielką o f ia r ­
ność, ale także n a  n iezw yk le  

ciężk ie i coraz cięższe p ołożenie  
ob yw atelstw a, tych  rzekom ych  
k a p ita lis tó w  i przedsięb iorców . 
Jeszcze farba na egzem . „O. L .“ 
n ie  zaschła, a ju ż  czterech  ro ­
botników  n iezorgan izow an yeh  w 
S. N. p ośp ieszy ło  w yrazić  sw oje  
oburzenie. I  słu szn ie , bo jeśli się  
ty lk o  chce, to ła tw o  dostrzec, że  
ten  rzekom y burżuj odejm uje od 
u st i w sp iera  w ied ziony, m iło śc ią  
ch rześcijańską, u b o g ic h . R obot­
n ik  n asz oburza się  na tych, co 
użebrane grosze przep ijają , bo 
tacy  zn iech ęcają  ofiarodaw ców . 
O gół tu tejszych  robotników  n ie  
gard zi taką  pracą, jak  k opan ie  
ogrodu n aw et za zap łatą  dwu  
złotych  dzienn ie, g d y ż  uw aża tą  
form ę w sp arcia  za od p ow ied n iej­
szą od zw yczajnej jałmużny^ 0 - 
baw ia się  n aw et słu szn ie , że n ie ­
jeden  b ied n iejszy  p osiodzic iel o-

M O T O C Y K L E
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N. S. U. i B. M. W. 
już od 7 4 0 , -  s s ł

na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  sp ta t

i , M  O  T O
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gródka, rozżalony tak im  p ostęp o­
w aniem , w oli w  p rzyszłośc i sarn 
tą  pracę w ykonać.

R obotn icy  rozum ieją  dosko­
nale, że w  szeregach  S tron n ictw a  
N arod ow ego jest w szystk o  to, 
co z trudem  w iąże kon iec z k oń ­
cem. R ozum ieją, że pokrzyw dzo­
n ym  nioże być także ten, co 
coś p osiada. R ozum ieją , że k rzy ­
w dzić m ożna n ieraz dotk liw iej  
przez oczern ian ie — zw łaszcza, 
gd y  pokrzyw dzony w ed łu g  n a j­
lepszej , w o li i m ożliw ości czyni 
w około sieb ie  dobrze. O gól tu tej­
szych  robotn ików  rozum ie także, 
że gru n tow n ą zm ianę na lepsze  
m oże w pfow ńd żić jod yn ie zm ia ­
na system u  rządzenia, żć zw ła ­
szcza „sanacja", pod której skrzy  
dłam i czu li s ię  Z. Z. P., którą p o­
p iera ją  żyd zi, p osiad ający  70%

k ap ita łu  w P o lsce  — którą p o­
p ierają  ś lą scy  b aron ow ie prze­
m ysłow i, że ta  „sanacja" grun-  
P ołsce, zaprow adzić sp raw ied li­
wość społeczną, u sun ąć n a jg o r­
szych  w yzysk iw aczy  — żydów-

O gół robotników  uw aża sobie  
za obow iązek p om agać przy  cięż 
kiej, a żm udnej p racy  nad u rze­
czyw istn ien iem  lepszej, ja śn ie j­
szej doli O jczyzny naszej, a tym  
sam ym  ich  w łasn ego  lep szego  
bytu.

N ie  cła się  dziś już podjudzać  
przeciw ko S tro n n ictw u  N arod o­
wem u, bo w  n im  jed yn ie  w id zi 
prom ień  ja śn iejsze j przyszłości, 
tow nej zm ian y  stosun k ów  n ie  
przeprow adzi. R ozu m ieją  oni, że 
w tak im  w ypad ku  jed yn ie  zor­
gan izow an y  naród zdolny będzie  
przebudow ać u strój sp ołeczn y w

Z T E A T R U  W I E L K I E G O
P raw d ziw ą  ucztę a r tystyczn ą  

zgotow ała  słuchaczom  dyrekcja  
Opery P ozn ań sk iej, w y sta w ia ją c  
„Carmen" z u dzia łem  znakom itej 
śp iew aczk i h iszpańskiej. Conehi- 
ty  V elasquez, w  p a r tii ty tu ło ­
wej. M ie liśm y  na deskach Teatru  
W ielk ieg o  tak  św ietn e w ystęp y  
w tej sam ej operze, jak  np. W er- 
m ińsk iej, a le  zaw sze p ozostaw a­
ło  coś w rodzaju  n iepew ności, 
czy ta, lub in n a  artystk a , p om i­
mo dobrego, czy n aw et św ie tn e­
go  g ło sow ego  w yk on an ia  sw ej 
roli, odtw arza rów n ie dobrze typ  
h iszp ańsk iej- k ok ietk i z n iz in , 

społecznych , a zarazem  tow arzy­
szki kontrabandzistów , bandytów  
etc.?

C onohita V elasqu ez dała nam  
obraz bądź co bądź autentycznej

Do W łaścicieli Domów
P oszu k u jem y dla lok atork i — 

dobrej p ła tn iczk i — (której m ie­
szkan ie p otrzebne nam  jes t  ii a 
biura) 2-pokojow ego m ieszk an ia  
z k uchn ią  ty lk o  w  Centrum, n ie  
w yżej II. p iętra  do 35,— zł m ieś. 
ew. za p ew ien  okres z góry.

Z głoszenia: Św. M arcin 65. 
'Zarząd Okręy. Stron. Narodow.

Torebki doraskio 
Parasole 

dializy. Tek!
W i k t o r  
C z y s z

P o z n a ń
S z k o l n a  1*8 te l ,  19-75 

n a p r z e c iw  S z p i ta la

H iszp ank i, z tem peram entem  i- 
beryjskkn , w yraża jącym  s ię  w  
ogn istej, a zarazem  p ełn ej w dzię  
ku grze, w  ruchach  i w  ogóle w  
całej m im ice. Głos p ełn y , w y ra ­
z isty , m oże m iejscam i n ieco za 
ostry , a le  doskon ale od pow iad a­
ją cy  odtw arzanem u typow i, w raz 
z bardzo dobrym i w aru nk am i ze­
w nętrzn ym i, czyn i a rtystk ę  je ­
dną z n ajlep szych  w ykon aw czyń  
tej, tak sp ecja ln ej p artii, jaką  

je s t  w ła śn ie  Carm en.
G ościnne w y stęp y  w  Operze 

poznańsk iej m ają  tę w łaściw ość, 
że n ie  u w yp u k la ją  s ię  one, jako  
coś od biegającego  od ca łego  ze­
społu, (gdyż w y so k i poziom  tej 
naszej scen y  m uzycznej n aw et 
p rzy  n ajznak om itszej produkcji 
p rzyjezdnych  sp raw ia  w rażen ie  
im ponująco. W  danym  w ypadku  
na szczególno p odk reślen ie za­
słu g u je  w ystęp  p. M aja w  p artii 
torreadora, jako zn akom itego, o 
w ysok iej k ulturze g ło sow ej i
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Z e b r a n i a  o r p e n l z a c y j n e
STRON. NARODOWE

Koło Śródmieście
S ek retar ia t K o ła  przeniesiony  

zosta ł na tli. R zeczyp osp o litą  9, 
I  ptr. i czyn n y  je st  Codziennie od 
godz. 10—14 i  od 16—20.

Koło Stare-Miasto.
5 lekcja  k ursu  kand ydatów  we 

w torek  dnia  20. 4. 1937 r. o godz. 
20i-tej w  sa li D om u K ato lick iego  
n a Sródce.

N ad zw yczajn e zebranie p o łą ­
czone z kursem  k and ydatów  od­
będzie się  w  czw artek, dnia 29 b. 
ni. 0 godz. 20-tej na sa li D om u  
K a to lick ieg o  iift Śródce.

Koło Górczyri,
Zebranie p len arn e odbędzie s ię  

W środę dnia  21. 4. 1937 r. o godz. 
20-tej w  Sali p. F lork ow sk iego , ul. 
M. F och a  róg  Spokojnej.

Koło Rataje.
Zebranie p len arn e odbędzie się  

w  n ied zie lę , dn ia  25. 4. 1937 r. o 
godz. 15-tej W sa li kol. Przybec- 
k iego  na R atajach .

dram atycznej a rty sty , oraz or­
k iestry , k tóra  pod su btelną  ba­
tu tą  dr. L atoszew sk iego  d a ła  nam  
p raw dziw y koncert.

D obrze rob i i  chyba n iem a  
pow odu narzekać d yrek cja  O pe­
ry, w zn aw iając daw ne arcyd zie­
ła  z „żelaznego" repertuaru. 
W zn ow ien i#  „Oyganeri.i" P u c c i­
n iego , zw łaszcza pTży tak ich  s i ­
łach, ja k im i d ysp on u je zespól 
a rty sty czn y  Ipoznański, należało’ 
do rzędu jak  najbardziej u d a­
n ych  w id ow isk  b. sezonu. P. St. 
Zawadzka w  p a r tii M im i, w raz 
z p. W oliń sk im , p ierw szym  ten o­
rem  T eatru  W ie lk ieg o  stan ow ili 
zn ak om ity  duet, k tórem u d zie l­
n ie  w tórow ali pp. K arpack i, M aj 
i U rbanow icz. P . J. F on tan ów n a  
jako M ussetta , b y ła  rów n ież do­
skonałą. C ałości d opełn ia ła , jak  
zaw sze w ycyzelow an a  W n a j­
drob niejszych  szczegółach  b a tu ­
ta  dyr. dra L atoszew sk iego .

Przedsiębiorstwo dekarskie
w yk on u je tan io  w sze lk ie  p race  
w chodzące w  zakres k ry c ia  da­
chów. P o leca  się  p am ięci w sz y s t ­
k ich  narodow ców

Józef Marciniak, 
Szczepankowo - Osiedle.

W iosenn o - le tn ie
materiały męskie Bielskie

w n ajlep szych  gatunkach, w  n a j­
m od n iejszych  kolorach deseniach  

p oleca  tan io
W ładysław  Złotogórski,

Poznań, K ram arsk a  19/201, p iętro  
burt-detal, 700 d esen i n a  składzie.

Kuźnia
kom p letn ie w yp osażon a  po zm ar­
ły m  członku  S . N. jest na dogod­
n ych  w aru nk ach  do n ab yc ia  w  
Szczepankowie - Osiedlu u J ó ­
zefa Marciniaka.



5)
M łody Sokół, S ta leck i, przechodząc nocą d zie ln icą  

w olsk ą  w  W arszaw ie, u s ły sz a ł w o łan ie  o ratunek. .Spie­
szącem u na pom oc sta n ą ł na przeszkodzie jak iś  żyd, k tó ­
r y  m ia ł za zad an ie n ie  dopuścić św iad ków  d o  m iejsca  
p orw ania . P o  k rótk im  szam otan iu  się, k ied y  żyd  u pew ­
n ił sie, iż w sp ó ln icy  jego  o d d a lili się, uciekł, p ozostaw ia ­
jąc na m iejscu  w ypad ku  S ta leck iego , k tóry  odnalazł 
sk rw aw ion ą  chusteczkę oraz strzęp y  poszarpanej perka- 
lik ow ej spódniczki. S ta leck i p o sta n o w ił udać się  do „To­
w arzystw a  Sam op om ocy Narodowej".

W  „Tow arzystw ie" stw ierdzono, iż p orw aną zosta ła  
H an eczk a W ięcków na. Żydówka, k tóra  p rzyszła  rów nież  
w in teresie  do „Tow arzystw a" zo sta w iła  p ew ien  ślad, k tó ­
ry  m ó g ł doprow adzić do w y ja śn ie n ia  spraw y.

—  Oj, że duft, to duft, ale żeb y  ró ż an y  tego nic pow iem  —  
zaw oła ł  do w ch o d zący ch .  —  Jak  sądzicie kolego Janku, cz y  
ta  ś ledz iów ka i ten in te re s  i ta  ofiara czy  to m istyfikacja, czy  
p raw da .

—  W e d łu g  m ego  przekonan ia ,  to ta  Salcia w y g ląd a  na 
gospodynię  jak iegoś dom u schadzek .

—  No i zo s taw iła  mi tu ten  n u m er  „N aszego P rz e g lą d u 11. 
— No. ale panow ie  do nasze j sp ra w y ,  do naszego  „listu11.

Uniósł p łach tę  ży d o w sk ieg o  pisma, ale na  stole niczego 
nie było.

„ K rw a w y  list" —  zniknął.
N apróżno  poszuk iw ano  na  biurku, pod b iurkiem  i w  ca łym  

pokoju, —  nigdzie ani śladu.
„Ż ydow sk ie  p isanie"  znikło, a zosta ł  ty lko  uc ieka jący  przez  

okno zaduch  Salci Rojzenduft.
O becni w  za w z ię ty m  milczeniu spojrzeli na siebie, a choć 

nic nie mówili, m yśl b y ła  jedna:
Salcia  u k rad ła  „ k r w a w y  list".

III.
POD PRZYSIĘGĄ.

C zern ick i b y ł  zły , popros tu  w śc ie k ły  na siebie, na sw oją  
n ieopatrzność  —  „głupotę"  jak się w  duclru w y ra ża ł .  P o  raz 
p ie rw szy  w  życ iu  coś podobnego m u się zdarzy ło .  T ak  poprostu  
d ać  się w y w ie ź ć  w  pole, oszukać. Pozw olić  sobie w y d rz e ć  
tak  w a ż n y  dokum ent. I to kom u —  ży d ó w ce .  Jakiejś 
tam  Salci Rojzenduft. O śm ieszy ł się, z d y s k re d y to w a ł  w e  w ła s ­
nym  przekonaniu .

O p a n o w an y  zw ykle ,  te ra z  klął jak w oźnica , jak m a ry n a rz  
i w alił  pięścią  w  stół, —  tak, iż ten  n ieszczęsny  m ebel dygotał ,  
s tęka ł i trzeszcza ł.

—  Ż eb y  to jasny  piorun! —  R o ch o le ry !  —  T en  łeb zakuty , 
ta  p a ła  p rzek lę ta .  —  Zgłupia łem  n a  s ta ro ść  ! ! ! . . . .

T ak  w y k rz y k iw a ł ,  ta rg a jąc  w ą sy .
Nie p o m o g ły  b iegania  zdy szan eg o  gońca i zabiegi s ta te c z ­

nego Hipolita i w szech s tro n n e  la tan ia  g ro m ad y  m łodzieży  S to ­
w a rzy sze n io w e j  —  „Sam opom oc"  zaw odziła .  —  Nic nie p o ­
mogło. Ż y d o w ica  w p a d ła  jak kam ień  w  w odę, —  z nią znikł 
„ k r w a w y  list" , —  a po ty m  w szy s tk im  pozosta ł  n iezby t  p rz y ­
jem n y  „rojzenduft" .

Ale C zern ick i choć rzadko  b y w a ł  popędliw ym , ale b y w a ł  
też zaw zię ty m . P a w e ł  Czernicki, k re so w iak ,  —  k re s o w y  też 
żm udzki m iał  upór.  —  P o sz e d ł  do d y re k to ra  P io t r a  P rock iego ,

zam eldow ał o w y p a d k u  i zak lą ł się, że musi odszukał Salcie 
i dokum ent, choćby  spod ziemi w y d o b y ć .

Z a w rz a ła  w  nim energia.  —  E nerg ią  tą  zostali po rw an i 
i m łodzi i Czupita. k tó rem u  i tak  n iczego w  zapale nie b ra k o ­
w a ło  i gość, n o w y  zw olennik  „Sam opom ocy" ,  Stalecki.

Na narad z ie  w  gabinecie d y re k to ra  P ro ck ieg o  w  tak  z w a ­
nym  „S am o p o m o co w y m  p rz y b y tk u  P io t r a  i P a w ła " ,  p o s tan o ­
w iono zach o w ać  tajem nicę zaginionego dokum entu  pom iędzy  
cz te rem a  osobami i rozpocząć  poszuk iw an ia  n a  w ła sn ą  rękę. 
P rz e d e  w szy s tk im  jednak  należało  uczyn ić  w szy s tk o ,  a żeb y  
odszukać ś lady  i nieść ra tu n ek  biednej W ięcków nie .  —  „S am o ­
pom oc" p o s tan o w iła  dzia łać  n iezależnie od w ład z  policyjnych.

—  List naraz ić  się w y m k n ą ł  nam  z rąk , —  n ieodcyfrow any .
—  A l e . . .  ale, w y d o s tan iem y  go choćby  z p iek ła  —  rzucił 
Czernicki. —  W y d o s tan ie m y ,  'bo to pisania szczególnie Ważne, 
jeśli tak  za n im  goniono.

—  A m oże ży d ó w k a ,  d o jrza w szy  pismo żydow sk ie ,  przez  
z w y k łą  c iek a w o ść  go zw ęd z iła  — za u w a ż y ł  flegm atycznie  d y ­
re k to r  P io tr .

—  Nie, do stu  d iabłów , n ie!  —  zapalił się d y re k to r  P a w e ł .
—  G dy b y śc ie  widzieli d y re k to rze  c a ły  ten  podstęp. Głupi pod­
stęp b y ł  u k u ty  n a  tak ą  g łupią g łow ę jak moja. —  I czem uż nie 
s ch o w a łem  tego listu do szuflady. — Ho, ho! ta  Żydowica b y ła  
w y s łan k ą .  —  ona w iedz ia ła  do czego  zdąża. —  Ale, na  Boga, 
dosięgnę ją.

—  W ięc  ro ze jrzy jm y  się, jakie m am y  dane. .
—  S p ra w a  H aneczk i W ięck ó w n y ,  to pew ne. I ż y d  k tó rego  

w idział druh  B o les ław  Sta lecki i ży d ó w k a ,  k tó rą śm y  w s z y s c y  
widzieli, i list, to w szy s tk o  jak do studni w pad ło ,  — zosta ło  
tylko w  pamięci —  p o ry w c zo  c ią ł  P a w e ł .

—  Ale są  d w a  n a z w is k a :  Salcia  Rojzenduft, b ez  ad resu  i . . .  
S y m c h a  R yfkin  z adresem . A poza ty m  t rz e b a  się w idzieć 
z rodzicam i W ięc k ó w n y .  —  Zw ięźle  konk ludow ał Czupita, 
k tó ry  znał się n a  w y w ia d z ie  i zw y k le  umiał trafić w  sedno 
rzeczy .

—  W sz y s tk ie  te nazw iska ,  z w y ją tk iem  p o szk o d o w an y ch  
W ięcków , m o g ą  b y ć  i pew nie  są  zm yślone —  rzucił k r y t y c z ­
nie P io t r  P rock i .

—  Nie d y re k to rz e  w  c iągu  jednego dnia n a w e t  p rzebieg ła  
Salom e nie w p a d ła b y  n a  m yśl w y li to g ra fo w an ia  biletu w iz y to ­
w ego.

—  A g d y b y  n a w e t  ukrad ła ,  lub po ży czy ła ,  to i tak  jakoś 
nie jes t  —- w y w o d z i ł  P a w e ł  Czernicki.

—■ A i um ieszczony  w  „N aszym  P rzeg ląd z ie"  R yfk in  nie 
jest p rzypadk iem , k ied y  go w skazu je  złodziejka, to k a ż d y  d e ­
t e k ty w  k ry m in a ln y  w a m  powie, a k a ż d y  ż y d o z n a w c a  ty m  b a r -  
dziej p o tw ierdz i —  w s tąp i ł  w  roli z n a w c y  Czupita.

—  A w ięc m łodzież pchnie pan w  k ierunku  w y w ia d u  za  
R yfk inem  z G rzy b o w sk ie j  i za  Salcią  Rojzenduft, k tó ra  m oże 
jes t  na  G rzybow skie j ,  choć  m oże  jej tam  i n ie  m a  z jej „dam ską  
konfekcją". —  W  k aż d y m  razie  jes t  jej m o rd a  gdzieś w  ż y ­
dow skiej dzielnicy. —  M y  zaś  u d am y  się do W ięck ó w , pój­
dz iem y z panem  Staleckim .

T ak  zarządził  Czernicki.
S talecki, choć w  duchu c iężko  s t łoczony  m y ś lą  o  n ieszczę­

ściu H ancczku W ię c k ó w n y  i oszo łom iony  bezw zg lęd n ą  p rz e b ie ­
głością  jej w ro g ó w  —  ich w ro g ó w  —  w ro g ó w  Po lsk i  —  ż y ­
dów, —  rów nież  nab ra ł  g o rączk o w e j energii. —  R a to w a ć  dziec­
ko, r a to w a ć  za  w sze lk ą  cenę!

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 40, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie  zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie  w ypad ków  sp ow od ow anych  siłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za dostarczen ie p ism a, a abonenci n ie  
m ają p raw a d om agać się  n ied ostar- 
ezonych  num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K on to  P. K. O. P ozn ań  211424. Nr. k ar­
to tek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
sła n y ch  rękop isów  n ie  zw raca sie. R e­
dakcja u d ziela  odpow iedzi ua łam ach  
p ism a, R edaktor p rzyjm u je codzień  z 
w yją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZEN IA  n a stron ie  4-łam ow ej 
20 g roszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 słów , w  
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde d alsze słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słow o  n agł. 10 gr., każde
d alsze 5 gr. — O głoszen ia  do num eru  
p rzyjm u je s ie  do w torku  godz. 10-tej.

W ydaw ca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu R e d a k t o r ;  S t a i l j S ła W  S iC C ie c łlO W iC Z , P o z n a ń
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Jeżeli  sp o jrzy m y  na tę k w e ­
stię z p e r s p e k ty w y  pó łw iecza  
w stecz ,  to zaiste  zdumienie o- 
g am ia ,  jak wielki, jak z d e c y ­
d o w a n y  k ro k  zrobiło  nasze 
spo łeczeństw o  w  k ierunku  w y  
zw olen ia  się z niewoli iz rae l­
skiej !

W  czasie ,  k ied y  n aw e t  za 
złe u w a ż a n o  ży d a  ży d e m  n a ­
zy w ać ,  k iedy  om aw iano  to 
„ p rz y k re 11 s łow o m ianem  „i- 
zraeli  ty  ‘ ‘, „ s ta ro  zakonu ego ‘ ‘,
etc., w sze lk a  k r y ty k a  ży d o ­
s tw a ,  k aż d e  ujawnienie  faktu  
oszus tw a , zdz ie rs tw a , denun­
cjacji, demoralizacji,  etc., spo­
ty k a ło  się z za rzu tem  zaco fa ­
nia, p rześ lad o w an ia  religijne­
go, b ra k u  miłości bliźniego, 
etc.. Ó w czesne  z a sa d y  „postę- 
p!u“ , „niezależnej e ty k i"  i in­
nych , t. p. b z d u r s tw  głosiły  
b ezw zg lęd n ą  ró w n o ść  w s z y s t ­
kich obyw ate li ,  a  specjalnie co 
do żydów , pos taw iono  n a s t ę ­
pu jącą  za sad ę :

—  P ra w d a ,  że żydzi w  w ie ­
lu w y p a d k a c h  postępują  źle, 
oszukują, w y zy sk u ją ,  d em o ra ­
lizują. etc. Ale c z y ż  nie robią 
tego ró w n ie ż  chrześc ijan ie  ? 
Jak ż eż  w ięc  m o żem y  tylko 
ż y d ó w  obw in iać  o to, co jest 
w a d ą  w szy s tk ich  ludzi?  A 
po^a ty m  żydzi, p rzez  wieki 
ca łe  odpychani, pogardzan i i 
p rześ ladow ani,  musieli w  sobie 
w y ro b ić  p ew n ą  dozę g o ry c zy  
i żalu do sp o łeczeń s tw a  c h r z e ­
ścijańskiego, k tó re  tu  bardz ie j  
zawiniło , niż żydzi sami. J e ­
żeli w ięc  ich p rzy g a rn iem y ,  
jeżeli pozw olim y  im zapom ­
nieć o d a w n y c h  k rz y w d a c h ,  to 
bez żadnej w ątp l iw ości  s tan ą  
się oni takimi sam ym i dobrym i

o b y w a te lam i kraju, takimi s a ­
m ym i Po lakam i, a lbo i lep szy ­
mi jeszcze, niż chrześcijanie . 
Z re sz tą  nam , jako Po lakom , 
d ą ż ą c y m  do  wolności, nie w o l­
no nikomu tych  sam y ch  p ra w  
odm aw iać . Jako  chrześcijanie 
zaś, obow iązan i je s te śm y  prze 
baczać  w szelk ie  w in y  i m iło­
w a ć  bliźnich bez  różn icy  ra sy ,  
w i a r y !

T ak  w ięc  s ta ło  się, że ż y ­
dów  miał bronić za ró w n o  po­
stęp, w  o w y m  czas ie  id en ty ­
f ik o w an y  z p o zy ty w izm e m  i 
b ezw yznan iow ośc ią ,  jak i k o n ­
s e rw a ty zm ,  o p a r ty  n a  z a s a ­
dach religijnych, o raz  uczucia 
n a ro d o w e  polskie i Zdawało* 
się, że żyd , jego obrona, jego 
rozw ój i in te re sy  s ta ły  się n a j­
w ybitn ie jszym , na jp ie rw szym  
zagadnien iem  ostatn iej ćw ierci 
zeszłego  s tu lecia  i k to  tylko 
p rzec iw ko  tem u  p o w s taw a ł ,  
kto  ty lko chciał ży d a  k r y t y ­
k ow ać , w y ty k a ć  m u o szu s tw a ,  
handel ż y w y m  towarem,, etc., 
by ł p ię tnow any , jako zaco fa ­
niec. jako z ły  katolik  i Polak...

Ale nie w s z y s c y  byli tak  za ­
ślepieni! Byli też i ludzie, t r z e ­
źw o  n a  s p ra w y  p a trz ący ,  k tó ­
rz y  doskonale widzieli n iebez­
p ieczeństw o  podobnego obała- 
m ucen ia  i jęli w b re w  ca łem u 
ów czesnem u  prądow i, p o w s ta ­
w a ć  z o d w a g ą  i siłą. T ak im  
n a jp ie rw szym , k tó ry  w  całej 
rozciąg łości  zrozum iał ż y d o w ­
skie n iebezp ieczeństw o  na 
w szy s tk ich  polach, w e  w s z y s t  
kich dziedzinach naszego  ż y ­
cia, by ł  ś. p. J an  Jeleński, uf. 
w  1845 i zm a r ły  w  1909 r.

W  r. 1883 rozpoczą ł on w y ­
daw n ic tw o  tygodn ika  „R ola“ ,

w  k tó ry m  bez żadnej ogródki, 
bez o m aw iań  pos taw ił  kw estię  
ż y d o w sk ą  tak, jak  dziś ca ły  
ogół polski ją rozum ie . O d rz u ­
c iw sz y  w szelk ie  teo re ty czn e  
form ułki i u ta r te  kom unały , 
stw ierdz ił ,  że gdzie, jak gdzie, 
ale w łaśn ie  w  P o lsce ,  k tó ra  
b y ła  zaw sze  najbardz ie j  to le­
rancy jnym , na jbardz ie j  h u m a­
n ita rn y m  państw em , i gdzie 
żydzi ko rzys ta li  z takich 
p raw . o jakich im się nie śniło 
w  innych k ra jach  dokąd  w ła ­
śnie żydzi chronili się, w y p ę ­
dzani zew sząd , a w ięc  P o lsce  
p rzede  w szy s tk im  winni oni 
byli jak na jw iększą  w d z ię cz ­
ność.

Na zasadzie  fak tów , nie po­
d legających  najm niejszej w ą t ­
pliwości i ani jednego razu  nie 
z a k w es t io n o w an y ch ,  w y k a z y ­
w a ł Jeleński tę n ieskończoną  
szkodę, jaką  żydz i p rzy n o szą  
sp o łeczeńs tw u  w  każdej for­
mie i w  k aż d y m  kierunku  ż y ­
cia publicznego i p ry w a tn eg o .  
Nie rozum iał p rz y  ty m  ż a d ­
nych  pó łśrodków , żadnych  
kom prom isów . A że grom ił nie 
ty lko żydów , ale i tych, k tó rzy  
się im w ysług iw ali ,  ła tw o  
pojąć, jakie g ro m y  sp ad ły  n a  
g łow ę cz łow ieka ,  k tó ry  o- 
śmielił się ta rg n ą ć  na ustalone 
poglądy' i w szystk im , bez  
w zględu  n a  s tan o w isk o  p ra ­
w ić w  o c z y  p raw d ę ,  d em ask o ­
w a ć  p ode jrzane  spółki z ży- 
dos tw em , etc. etc.

Nie oszczędzono Jeleńskie- 
mu żadnego  o szc ze rs tw a ,  ża d ­
nego w y z w isk a ,  czego  r o z ­
w ścieczone  ż y d o s tw o  i ci k tó ­
r z y  razem  z żyd. szach erk i  u- 
p raw iali,  n ie  skąpili odw ażne-

chając p ieśni po lsk ie j  w  syn a­
godze żydow sk ie j

N ie jak i p. S tanisław  Wolicki,  
b. poseł i b. legionista uznał za 
stosowne umieścić w  żydow sk im  
„Naszym Przeglądzie" swoje  w ra  
żenią z  nabożeństwa w  synago­
dze w  Bielsku, odprawionego w  
dniu 19 marca rb. Pan W olicki  
uczuł się do łez w zruszonym  h y ­
mnem „Boże coś Polskę“, k tó ry  
odśpiewała gim nazjalna młodzież  
żydowska. Słuchał b. poseł, słu­
chał, a cne wzruszenie  tamowało  
mu oddech w  piersiach.

„I s tanęły  m i przed oczyma  
burdy „hurra - pa tr io tów “ endec­
kich na uniwersytetach. W id z ia ­
łem przed oczym a krwawiące cia 
ła m łodzieży  żydow skie j.  Zoba­
czyłem' t łum y endeckiej m łodzie­
ży, laską, gumą, kastetem  toru­
jące sobie drogę po przez  krew  
do „odrydzenia“ czy  „unarodowię 
nia“ ku ltury  po lsk ie j“.

D ziw ny, bo conajm niej jedno­

stronny punkt widzenia, Bo dla­
czegóż to w ra ż l iw y  b. poseł nie  
dojrza ł k rw aw ych  zwłok w  w ioś­
nie życ ia  poległych studentów - 
Polaków śp. W acławskiego i Gro 
tkowskiego, Dlaczegóż przed  oczy  
ma nie s tanęły  mu postacie chlo 
pów polskich, k tó rzy  z  rąk ż y ­
dowskich śmierć ponieśli?

W zrusza  pana b. posła do łez 
„tragedia" m łodzieży  żydow skie j,  
ale nieczuły je s t  i g łuchy na t r a ­
gedię m łodzieży  polskiej, k tórej  
braknie kawałka chleba w  wolnej  
Ojczyźnie, k tóra  walczy, n ieustę­
p liw ie  i ofiarnie o polskość na­
szej kultury, o polskość i  naro­
d o w y  charakter naszych w y ż ­
szych uczelni. Pana W olickiego  
nie w zrusza  hart ducha niezło­
m n y  m łodzieży  polskiej, w y k a z y ­
w a n y  w  więzieniach i za drutam i  
Berezy K artusk ie j.  „Rumienić się 
musiałem wobec ostatnich w y ­
padków  na uniwersytetach, słu­

Dobre i  to, że b. poseł potrafi  
się jeszcze rumienić. Tylu kole­
gów jego z dobrze znanego obo­
zu już dawno zatraciło tę w łas­
ność.

G dyby  bowiem ją  miało to w  
pew nej in s ty tu c j i  w arszaw sk ie j  
nie zd a rzy łb y  się bardzo charak­
te ry s tyc zn y  w ypadek.

Otrzym ano tam  mianowicie  
podczas nieobecności prezesa,  — 
przebyw ającego  za granicą z o- 
kazji  pewnego zjazdu, l is t  fran­
cuski, k tó ry  d yrek tor  insty tucji ,  
oddał, jak  zwykle , do tłumacze­
nia jednemu z urzędników. L is t  
b y ł  treści n iezw ykłe j:  dw ie  m ło­
de Francuski z Tulonu dom agały  
się, aby  im  wreszcie wypłacono  
„wiadome 500 franków“, które  
im  winien p a n  prezes. Chodziło  
o honoraria za  ■wesołą zabawę, 
na k tóre j opłacenie d ygn ita rzo ­
w i  naszemu nie w ys ta rc zy ło  re­
prezen tacyjnych  diet.

HUMOR P0LIT9CZH9
N o w y  akces.

W ed łu g ostatnich' d on iesień  
p ra sy  san acyjn ej, płk. U lrycli, 
m in iste r  k om u n ik acji m ia ł p o­
dobno zg łosić  akces do K oeblo- 
ku w  im ie n iu . . .  76 m ilion ów
p rzew iezion ych  w  roku 1936 p a ­
sażerów  P o lsk ich  K o le i P a ń ­
stw ow ych .

UH   .

BEZCZY N N O ŚĆ  
J E S T  G Ł Ó W N Y M  ŹR Ó D ŁEM  

D EM O R A LIZA C JI.

m u publicyście. Ale Jeleński 
na pos terunku  s w y m  t r w a ł  nie 
w zruszen ie ,  bo op ie ra ł  się na 
fundam en tach  nie do obalenia, 
w a lczy ł  z zaparc iem  siebie, 
znosił w sze lk ie  napaści r ó w ­
nie odw ażnie , jak i o d rzu ca ł  
la jrozm aitsze  nęcące oferty , 
by leb y  tylko poniechał sw ej 
a k c j i . . .

P rze sz ło  ćw ie rć  w ieku  w y ­
tężonej ciężkiej p racy ,  rozpo­
czętej p rz y  ty m  w  najgo rszych  
w a ru n k a c h  m a te r ia lnych , w y ­
dało aż nad to  bogate  plony. 
N a schy łku  sw eg o  ży c ia  mógł 
ten w y b i tn y  dzielny D zia łacz  
s tw ie rd z ić  o w ocność  sw e j  p ra  
cy. W idzia ł  ogólne o s trzeźw ie-  
nie, w idzia ł  podnoszącą  się 
p ro d u k ty w n o ść  spo łeczeństw a , 
w y z w a la ją c e g o  się z p ę t  ż y ­
dow skich . G d y b y  dożył dnia 
dzisiejszego, m ó g łb y  sobie z 
durną pow iedzieć, że już p rzed  
pół w iek iem  dom agał  się tego 
w szystk iego ,  czeg o  dziś ż ą d a ­
ją, a w ielu w y p a d k ach  p rz e ­
p ro w a d za ją  polskie e lem enty  
w  szkolnictw ie, ad w o k a tu rze ,  
p rzem yśle , handlu, prasie , etc 
etc.

Włodzimierz Dworzaczek

W  in s ty tu c j i  zapanowała nie  
bywała  konsternacja. L is t  czyiń 
prędzej w ycofano z obiegu (za­
ła tw ił  go dyrek tor  na w łasną rę­
kę), wieść jednak o tulońskie] 
przygodzie  rozeszła się już  loten1 
s trza ły  po wszystk ich  biurach.

W ypadek  ten zdarzy ł  się w  U' 
cie roku ubiegłego. Terenem jegt  
był  Związek Izb Rzemieślniczych  
zjazdem  zaś, k tó ry  do niego da  
okazję, N arodow y K ongres Rz& 
miosła Francuskiego, odbyw ają  
cy  się w  Perpignan, na p o łu d n i  
Francji. Tulon w y p a d ł  po dro 
dże.

* * *
Tak nasi dygn ita rze  „repreze# 

tu ją “ Polskę za granicą i  tak  Zil 
ży tk o w u ją  swoje  d ie ty  reprezeJ* 
tacyjne. F ak t p o w y ższy  zasługł  
je  na ja k  najsiln iejsze  potępF  
nie ze strony opinii publiczne] 

Na to jednak posłom Wolicki^  
i jem u podobnym  rumieńców 
w s ty d u  braknie. M ają je  tylW 
dla żydów.

r
\
n
f
o
F
P
n
c

n
cl
Ol
sf
N
di
ki
ni
t;v
ni
Z£
w
be
ni

ła;
s o
iu i
Si!
ch
mi
d o
sol

ie*
to 1
go
on
ale
jes


